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Przedstawia film pt.

12:08 na wschód od Bukaresztu
Reżyseria
Corneliu Porumboiu
Produkcja: Rumunia 2006, czas projekcji: 89’
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Premiera: 18 maja 2007
DYSTRYBUCJA

VIVARTO, ul. Franciszkańska 8 m 2, 

00-214 Warszawa, tel: 22 35 39 602, fax: 22 35 39 603
dystrybucja:  pawel@vivarto.pl
 promocja: joanna@vivarto.pl
www.vivarto.pl 
VIVARTO przedstawia produkcję
42 Km Film pt. 
12.08 na wschód od Bukaresztu 
TYTUŁ ORYGINŁU: A fost sau n-a fost?
	                           Scenariusz i reżyseria   
	Corneliu Porumboiu

	           Zdjęcia
	George Dascalescu

	Współpraca operatorska 
	Marius Panduru

	Dźwięk
	Alex Dragomir, Sebastien Zsemlye

	      Muzyka
	Rotaria

	           Montaż
	Roxana Szel

	                                     Scenografia
	Daniel Raduta

	                                       Kostiumy
	Monica Raduta

	Współpraca produkcyjna
	Daniel Burlac

	Produkcja
	Corneliu Porumboiu


WYSTĘPUJĄ

	               Mircea Andreescu

	Pişcoci

	                                  Ion Sapdaru        
	Mănescu

	Teodor Corban
	Virgil Jderescu

	Cristina Ciofu                                                            
	Vali

	                Luminita Gheorghiu                                  
	Doamna Manescu

	                        Lucian Iftime                
	Costel

	                                                 
	


NAGRODY I FESTIWALE m.in.:
2006 – MFF w Cannes - Złota Kamera i Nagroda Label Europa Cinema

2006 – MFF w Cottbus – Nagroda Specjalna oraz nominacja do Grand Prix

2006 – Europejska Akademia Filmowa – nominacja do Europejskiej Nagrody Filmowej 
w kategorii 
„najlepszy europejski scenariusz” dla Corneliu Porumboiu

2006 – MFF Transylwania (TIFF) – nagrody głównie w kategoriach: Najlepszy Film w 
Konkursie, 
Najlepszy Film Rumuński i Nagroda Publiczności 

2007 - Independent Spirit Awards – nominacja w kategorii „najlepszy film 
zagraniczny”

12.08 NA WSCHÓD OD BUKARESZTU

Od czasu, kiedy wściekły tłum zmusił rumuńskiego dyktatora Ceausescu do ucieczki śmigłowcem z Bukaresztu minęło 16 lat. W rocznicę tych wydarzeń Virgil Jderescu, gospodarz jednego z programów w lokalnej telewizji w spokojnym miasteczku na wschód od stolicy, zaprasza dwóch gości – byłych rewolucjonistów, by odtworzyć z nimi chwile buntowniczej chwały. 

Jeden z gości to Pişcoci; złośliwy staruszek dorabiający do emerytury jako Święty Mikołaj (wcześniej bywał Dziadkiem Mrozem, jednak wraz ze zmianą ustroju musiał zmienić wcielenie). Drugi, Mănescu, nauczyciel historii w miejscowej szkole, właśnie oddał całą wypłatę za długi alkoholowe. Coraz rzadziej trzeźwieje, coraz częściej pakuje się w kłopoty - kiedy się upije, nic nie pamięta. Razem będą wspominać dzień, w którym szturmowali rządowy budynek krzycząc: „Precz z Ceausescu!".  Spróbują też odpowiedzieć sobie na pytanie, które prześladuje ich od 16 lat: czy w ich mieście była czy też nie było rewolucji?

 

Telewidzowie, którzy włączą się do dyskusji (program transmitowany jest na żywo) całkiem zmienią jej sens. Rozmowa potoczy się w dosyć absurdalnym kierunku - nie dość, że każdy dzwoniący będzie mieć swoją wersję ówczesnych wydarzeń, to jeszcze podda w wątpliwość opowieści „bohaterów”. Pişcoci i Mănescu wprawdzie będą odpierać zarzuty, jakoby popijali wtedy w barze pochłonięci atmosferą zbliżających się Świąt, ludzie jednak wiedzą „swoje”…
 

Okraszony czarny humorem film nagrodzony został 2006 roku m.in. Złotą Kamerą oraz Nagrodą Label Europa Cinema na MFF w Cannes.
PRASA O FILMIE


„12.08 na wschód od Bukaresztu (…) to kolejny dowód na zaskakującą żywotność najnowszego kna rumuńskiego. Film przywołuje lata dyktatury Ceausescu, ale w sposób nieszablonowy. Z nerwowym chichotem, który zastąpił patos i fanfaronadę. A zatem ciągle można na ekranie o dramacie historii w tonacji buffo? Zamiast spiżowego pomnika pokazać knajpę narodowej przeszłości, w której sprzedaje się tylko wina marki „Tutova”? Rumunom po raz kolejny udało się to, czego my nie potrafimy. Nakręcili poważny film o drobnych konformizmach i lichych kłamstwach, które w końcu splatają się w warkoczyk głupoty.”
Łukasz Maciejewski, miesięcznik KINO 5/2007

„12:08 na wschód od Bukaresztu” to wielki mały film o tym, co wybiera się z tak wielkiego wydarzenia jakim jest rewolucja za pośrednictwem tak wielu małych rzeczy, o śmiesznym braku umiejętności wielu z nas do wzniesienia się na wyżyny Historycznego Momentu. 

Andrei Gorzo, Dilema veche

Film Corneliu Porumboiu ma wszystko, czego potrzeba, by utrzymać się w salach kinowych poza granicami. Opowieść, humor (każdego rodzaju), grę aktorską, obserwację społeczeństwa, rytm i lokalny koloryt. A przede wszystkim reżyserską zuchwałość, pewność kinematograficznej ekspresji. Była to czy nie była ważna premiera? Ja mówię, że była! 

Ioan T. Morar, Academia Caţavencu 


Reżyser w sposób słodko-gorzki opowiada o pamięci ludzkiej tamtych wydarzeń, o ignorancji i małomiasteczkowości. Warto zauważyć, że kiedy emeryt Piscoci, którego obecność w programie telewizyjnym wydawała się nieco bezcelowa, wypowiada jedno z najistotniejszych zdań w tym filmie: Każdy przeżywa własną rewolucję na miarę swoich możliwości - jego słowa nie wywołują żadnej reakcji.
Maciej Andrzej Szydłowski, www.stopklatka.pl 
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